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T r e ś ć :  O uprawie łąk. (Rzecz czytana na walnem zebraniu Towarzy­
stwa rolniczego powiatu Bukowskiego), p. p. MolineJc.— Kwestya wy­
czerpywania się ziemi i środki osiągnięcia najwyższego plonu bu­
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O ITPKAWIE ŁĄK.

(Rzecz czytana na walnem zebraniu Towarzystwa rolniczego powiatu 
Bukowskiego).

Niezaprzeczoną jest prawdą, iż najlepszym dowodem dobre­
go gospodarstwa jest odpowiednia ilość dobrze utrzymywanego 
inwentarza żywego. Chcąc odpowiednią gospodarstwu ilość inwen­
tarza dobrze utrzymać, aby nam przynosił prawdziwą korzyść, 
trzeba mieć dla niego dostatek dobrej paszy. Przyzna zaś każdy, 
że najlepszej paszy dla inwentarza dostarczają nam łąki. W idzi­
my też, że gospodarstwa mające rozległe łąki wyżej stoją niż 
gospodarstwa, które siano innemi artykułami paszy zastępować 
muszą.

Jeżeli tedy łąki w gospodarstwie tak ważną rolę odgrywa­
ją, dla tego nie należy icb spuszczać z uwagi, ale starać się, aże­
by nam, równie jak role, jaknajwiększą korzyść przynosiły. W ni­
niejszej rozprawce mam zamiar zwrócić uwagę na kilka sposo­
bów, któremi łąki tak poprawić można, ażeby jaknajwięeej i naj­
lepszej paszy dostarczały. Nie myślę jednak robić ogólnego po­
glądu na tę ważną gałęż gospodarstwa, lecz zastanowić się tylko 
nad niektóremi szezególnemi warunkami, jakich każdy posiadacz 
łąk ku ich ulepszeniu bez wielkich nakładów dopełnić może.

Dwoma najważniejszemi warunkami ulepszeń łąk jest: 1) ó- 
suszanie nizko położonych, 2) nawadnianie wysoko położonych
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łąk . Oprócz podanych dwóch warunków  przyczynia się niemało 
do ulepszenia łą k :

a) w yrównywanie mniejszych wypukłości i w klęsłośc i;
b) karczow anie drzew, krzaków  i zarośli, oraz i usuw anie k a ­

m ieni ;
c) niszczenie mchu i wszystkich niedobrych traw .

I .

Chcąc mieć z nizko położonych łąk  jak ąś  korzyść, trzeba je 
nasam przód osuszyć. Przez uizko położone łąki rozumiem takie, 
które po najw iększej części zalane są w odą, nie m ającą nigdzie 
wolnego odpływu, tylko wysychającą w skutek  w iatru  i ciepła 
słonecznego. Z łą k  takich, k tóre  zazw yczaj mchem zarastają, i s ia ­
no je s t kw aśne i w obfitości bardzo nieznaczne. Osuszenie łąk  
takich jest bardzo proste: uskutecznia się ono przez wybicie głó­
w nych i pobocznych rowów, które powinny się znajdow ać w n a j­
niżej położonych m iejscach łąki. P rzy biciu rowów tych głów nie 
na to zw ażać należy, aby stosownie do wielkości łąki i je j zale­
wu były dostatecznie szerokie i głębokie i m iały dobry spadek. 
Aby je  zaś uchronić od zaw alania się, trzeba boki ich robić więcej 
ukośne niż prostopadle. Ziemię wyrzuconą z rowów można, jeżeli 
się to zaraz da zrobić, użyć do w yrównania znajdujących się na 
łące rozm aitych dołków, k ładąc na nią kaw ałki ukopanej przy 
tem  darni. Jeżeliby to się zaś zaraz zrobić nie dało, należy 
z rozwożeniem w strzym ać się aż po sprzęcie potraw u, a  przez 
lato pow ierzchnia łąki ju ż  o tyle stężeje, iż ziemię tę bez obawy 
porozrzynania darniny uprzątnąć będzie można. N ajstosow niejszą 
porą do osuszania łąk  jest rychła  wiosna. Skutek tej pracy oka­
że się, jak  wyżej wspom niałem , już w ciągu pierwszego la ta , gdyż 
nieznośny m oczar przem ieni się w urodzajną łąkę . T rzeba je ­
dnak  przy tem mieć na to baczność, ażeby w ten sposób łąk i za­
nadto nie osuszyć, bo korzyści nie byłyby tak  wielkie, ja k b y  się 
spodziewać należało. T raw a przyzw yczajona do wilgoci nie w y­
rasta łaby  tak  bujnie, gdybyśm y je j przez zbytnie osuszenie ową 
wilgoć odebrali zupełnie, d la  tego też daleko m niejbyśm y siana 
sp rząta li niż przedtem . To sam o m ożna powiedzieć i o tych łą ­
kach, które z położenia swego za mało m ają wilgoci, i dla tego 
drugim  głów nym  w arunkiem  dobroci łąk  je s t ich naw adnianie.

I I .

Nim jed n ak  o naw adnianiu mówić zacznę, pozwolę sobie
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wprzód wspomnieć o tych koniecznych własnościach które łąki 
mieć powinny, aby naw odnienie rzeczywiście pożyfecznem okazać 
się mogło. Przedew szystkiem  więc na to zważać należy, ażeby 
łąki ile możności były równe. U łatw ia to nietylko sprzęt siana, 
ale przyczynia się niem ało i do dobroci jego . W  rozm aitych 
m niejszych łub większych wklęsłościach, znajdujących się nieraz 
na łące, zbiera się często woda i stoi tak  długo, dopóki nie wy­
schnie. W  skutek  tego wyrasta w  m iejscach tych traw a, kw aśna 
i niesmaczna, psu jąca w szystko siano z łąki. Źe zaś niem a p ra ­
wie łąk i k tóraby  już  z natury  była rów ną, d la  tego też każdy 
gospodarz, chcący z łąk i swej sprzątać siano równej dobroci, o 
splanowaniu je j najpierw ej pom yśleć powinien. Rozumie się jednak , 
iż tu o znoszeniu wielkich pagórków  i wypełnianiu rozległych 
dolin mowy być nie może. Odnosi się to tylko do m ałych wznio­
słości i dołków, około których p raca bez wielkich zabiegów usku­
tecznioną być może. T rudności zaś żadnej p raca ta nie spraw i, 
bo bijąc potrzebne rowy, będziemy mieli dosyć ziemi do zawoże­
n ia  onych dołków i darn iny  do ich pokrycia, iż przez to próżne 
m iejsca nie powstaną. Gdyby darniny nie starczyło, należy zie­
mię posiać traw ą. P raca  ta  powinna być dokonaną już po do- 
k ładnem  osuszeniu łąk i, aby  je j nie porozrzynać.

Równie odbierają łąkom  przynależną im powierzchowność 
drzew a, k rzaki i rozm aite zarośla, których żaden gospodarz na 
łące cierpieć nie powinien, bo nietylko nie przynoszą żadnego p o ­
żytku, ale jeszcze przeszkadzają wzrostowi traw y  i u trudniają  
bardzo sprzęt siana. Usuwaniem  i niszczeniem tych wyrośli za­
ją ć  się najlepiej podczas planowania, gdyż pow stałe przytem  dołki 
m ogą być zaraz zapełnione ziemią i darn ią  z innych miejsc.

Przysposobiwszy w ten sposób łąkę, trzeba jeszcze uważać, 
czy nie jest zarosła mchem. Pasożyt ten je s t najw iększą plagą 
łą k  naszych; spraw ia on to samo na łąkach , co perz na roli or­
nej. Ż adna łąk a  mchem zarosła nie w yda siana dobrego , tłumi 
on bowiem nietylko zaw iązki cienkiej i delikatnej traw y, ale i 
w szelkich innych roślinek, nadających sianu sm ak i zapach, a 
pozw ala w yrastać  tylko trawie grubej, tw ardej, a ztąd i kwaśnej.

Sądzę, iż każdem u gospodarzowi o to chodzić powinno, aby 
łąka jego w jaknajlepsze siano obfitow ała, i dla tego myślę że 
nie będzie bez korzyści, jeżeli zwrócę uw agę na niektóre sposoby, 
służące tak  do zupełnego w yniszczenia mchu, jako też  do użyźnie­
n ia łąk i, ażeby dobre siano rodziła. Najprostszym  i najtańszym  
prowadzącym  do tego sposobem jest nawiezienie na łą k ę  szlamu,
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ziemi, kompostu, p iasku ,  pe rzu  itd., a le  w  tak ie j  ilości, aby  mech, 
b ędąc  przez to zupełn ie  za sy p a n y m  i p rzygniecionym , m ógł zgnić. 
Uwolnione tym  sposobem  od swego ciemięzcy za rodk i  t raw y  i 
różnych  innych  roślinek  w net odży ją  pod t ą  now ą użyźn ia jącą  
pow łoką, a  de l ika tnośc ią  i bu jnośc ią  sowicie w y n a g ro d z ą  podej-  

> m ow ane  zab ieg i gospodarza .
N a  łąk i  g l in iaste  lub - .p iaszczyste  j e s t  naj lepszym  nawozem  

szlam, kom post  i z iem ia ;  n a  łą k ac h  zaś  torfiastych i błotn istych 
m ożna z rów n ie  dobrym  sku tk iem  p ia sk u  użyć. Wogóle j e d n a k  
u ży w a  się  tego m aterya łu ,  k tórego  nawiezienie ja k n a jm n ie j  t ru d n o ­
ści sp raw ia .  K aż d y  naw óz trzeba  za raz  po p rzyw iezien iu  s t a ra n ­
nie rozrzucić  i p o r ó w n a ć ; g rubość  zaś pokładu  stosować się  musi 
ta k  do zarostu  i zan ieczyszczenia  ł ą k i , jak  i do dobroci naw ozu  
sam ego . I  t a k  np. w ysta rczy  nawiezienie t łus tego  szlam u n a  g r u ­
bość cala, ziemi n a  l ’/9 cala, czystego p iasku  na 2 cale. N a js to ­
sow nie jszą  p o rą  do takiej m elioracy i j e s t  d la  w iadom ych  p rz y ­
czyn znów zima.

Bardzo dobrym  ś rodk iem  ku polepszeniu  wilgotnych i m chem  
za ros łych  ł ą k  j e s t  perz. N ależy  go ju ż  natenczas  wozić na  łąki,  
k ied y  jeszcze  zupełnie nie usechł, a  im więcej ziemi t rzy m a  się 
n a  n im, tern lepszy  sk u te k  w y w ie ra  on na łąk i.  G łów ną rzeczą 
jes t ,  ażeby  by ł równo ro zp o s ta r ty  i p rzyw alcow any .  P rzew yższa  
on, w ten  sposób użyty, w szys tk ie  inne ś rodki s łużące do u lepsze­
n ia  łą k  wilgotnych.

R ów nie dobrym  środkiem  są  łodygi czyli łę ty  z iem niaczane ,  
szczególniej gdy jeszcze  liście z nich  nie opadły. Zw ożą się  t a ­
k o w e  n a  łą k ę  za raz  z po la  (co n ie raz  j e s t  bardzo  ła tw em , k iedy  
z iem niak i przy  łące  się zna jdow ały) ,  rozpośc iera ją  się dosyć g r u ­
bo tak ,  aby n iem i łą k a  dob rze  po k ry tą  by ła  i zo s taw ia ją  się przez 
zimę. R ych ło  n a  w iosnę  p rz e w ra c a ją  się owe łę ty  i zo s taw ia ją  
się n a  d rug ie j  s tron ie  aż  do rozpoczęc ia  w eg ie tacy i.  W tenczas  
dop ie ro  podczas  pogody o t rz ą sa ją  się, aby z nich tem  więcej o- 
k ru sz y n  na łące  pozostało, i up rzą ta ją .  S k u te k  ja k i  łę ty  n a  do ­
broć łąk i  w yw ierają ,  m a  trw ać przez k i lk a  lat, a  im ciemniej ł ą k a  
po  ich uprzą tn ien iu  w ygląda ,  tem lepiej.

O pop raw ien iu  ł ą k  popiołem  i gnojów ką p o m ijam , ja k o  po ­
w szechnie  znanym  sposobie, a  p rzechodzę  do d rug iego  g łów nego  
w arunku, to je s t  do naw odnien ia .  P rzy rządzona  w w yżej podany  
sposób ł ą k a  jeszczeby  nam  n ie  p rzyn ios ła  tego, czegobyśm y się 
po niej spodziewać mogli, gdyby  nie m ia ła  dos ta tk iem  potrzebnej 
wilgoci. N a  zaopatrzen iu  w ięc  łą k i  w  ten ożywczy e lem ent ja -
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kim  jes t woda, każdem u gospodarzowi jaknajbardziej zależeć po­
winno. jakkolw iek  nie każda w praw dzie w oda równo działa 
na wzrost traw  na łące, to przecież wogóle jest woda tak  w a­
żnym artykułem  ku ulepszeniu łąk , że ani kropelka, któraby mo­
g ła  być na łąkę wprowadzoną, nie pow inna być mimo puszczoną. 

N aw adnianie łąk  dzieli się na dw a głównie sposoby: 
Pierwszy i doskonalszy jest ten, gdy m ając staw  lub jez io ­

ro  w niedalekiej odległości a wodę ciągle do dyspozycyi, można 
w właściwym czasie łąki zraszać, skrapiać i zwilżać, lub,' jak  zw y­
kle nazywamy, irrygować. Ten sposób naw adniania łą k , jak k o l­
w iek doskonalszy, jed n ak  mimo sprzyjających okoliczności nie 
tak łatwo da się w ykonać z powodu wielkich nakładów , które 
pow stają przez szczególne splanow anie irrygow ać się mającej łą ­
ki, przez nadanie je j takiej pochyłości, ażeby woda m iała taki spa­
dek, iżby praw ie na zaw ołanie na łąlię  weszła i znów z niej sp ły­
nęła, a potem i przez wybicie potrzebnych do tego wielu rowów, 
roweczków i rynien, ja k o  i przez zakładanie stawideł. Korzyści 
tego rodzaju uaw odaienia są widoczne, bo mogą wydać aż do trzech 
cięć siana przez jedno  lato. Szczegółowe opisanie przysposobie­
n ia  do tego naw odnienia łąk  pomijam, gdyż do tego potrzeba już 
fachowego w ykształcenia, a  przytem  wątpię, aby dla wielkich 
w ynikających ztąd kosztów znalazł się ktoś z pośród nas, coby 
naw odnienie w ten sposób chciał przeprow adzić. Przechodzę za­
tem do drugiego, łatw iejszego i tańszego sposobu zawadniania, 
którym  je s t całkow ite zalew anie łąk i przez zatrzym anie wody na 
pewien czas.

Do zatrzym ania wody wystarczy jeden  główny rów dopro­
w adzający wodę, i stawidło czyli śluza jed n a  na m niejszą prze­
strzeń, a dwie lub trzy w m iarę rozległości łąk i. Jeżeli mamy 
zbiornik (rezerw oar), o którym  się wspomniało przy pierwszym  
sposobie, tem lepiej, bo możemy wodą w edług upodobania i po­
trzeby rozrządzać; jeżeli zaś takiego rezerw oaru niema, to z pe­
wnością w jesien i lub na wiosnę ty le wody się znajdzie, iż przez 
zatrzym anie jej łąki zalać możemy. Ten sposób zalewania ma 
wpraw dzie swą korzystną, ale też szkodliw ą stronę.

Do pierwszej należy :
1) że mróz nie może już tak szkodliwie działać na darń, po­

nieważ woda ją  dostatecznie zasłan ia ;
2) że woda je s t najpew niejszym  środkiem  chroniącym  łąkę  od 

kretów, myszy i robactw a;
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3) że części m ierzwiące, k tóre w oda w sobie zaw iera, osadzają 
się lepiej na łące;

4) że tym sposobem naw adniane łąk i da ją  więcej siana od łąk  
skrapianych.
N iekorzystnie działa zaś woda dla te g o :

1) że m arnieją delikatniejsze roślinki, nadające lepszy sm ak 
sianu ;

2) że traw a z pod wody je s t delikatniejsza i dla tego bardziej 
szkodliwie działa  na n ią  mróz 'i każde ostre z im n o ;

3) że w skutek zalania wodą odcina się traw ie dobroczynny 
wpływ pow ietrza.
Pomimo w yłuszczenia tych stron ujem nych tego naw odnie­

nia, wypada mi jednak  jaknajgoręeej takow e polecić, boć przecie 
zawsze je s t lepsze użycie go, aniżeli zupełne pozostaw ienie łąki 
naturalnem u biegowi.

Rzeczywiste zalanie łąk i powinno być tylko w tenczas przed­
sięwzięte, kiedy wegietacya jeszcze je s t  uśpiona, a więc począw­
szy od późnej jesieni, przez zimę aż do rychlej wiosny. D ośw iad­
czoną jed n ak  je s t rzeczą, iż najpożyteczniejszem  je s t  zalanie je­
sienne ; dla tego starać  się należy, aby ile możności tylko w tej 
porze głównie łąk i zalew ane być mogły. Zalanie to może wten­
czas trw ać do 3 tygodni, a  jeżeli po spuszczeniu wody łąk a  przy­
bierze kolor ciemny, może to posłużyć za dowód, że zalanie było 
w ystarczające, gdyż zaw arte w wodzie cząstki m ierzw iące na łą ­
ce ju ż  osiadły. W  przeciwnym razie należy łąkę w tygodniowych 
przerw ach zalew ać tak  długo, dopóki się skutek  nie pokaże. Mo- 
żnaby też wodę na  łące i przez zimę zostaw ić, ale to tylko w ta ­
kim razie, gdy w oda ma ciągły przypływ  i odpływ tak, iż nie­
m a obawy, aby mogła zam arznąć. Gdyby zaś tego nie było, n a j­
lepiej łąkę na zimę osuszyć.

Na wiosnę, kiedy się ju ż  w egietacya budzić zaczyna, po­
wtórne zalanie nie je s t  w prawdzie konieczne, ale o tyle pożytecz­
ne, iż rozpuszcza osiadłe na łące cząstki m ierzwiące. P rzy  zale­
waniu tem trzeba jed n ak  postępować bardzo ostrożnie, gdyż nie 
powinno trw ać dłużej nad  48 godzin i to  ty lko podczas posępne­
go pow ietrza. Zdanie, jakoby tylko długie trzym anie wody na 
łące dobry skutek  wyw ierało, je s t mylne, bo ja k  w każdym  in ­
nym przypadku, tak  tem  bardziej tutaj, zbytek tylko nam  szko­
dzić może. Szkoda ta  okazuje się w dwojaki sp osób :

1) że łąk a  może w skutek  tego zarosnąć m chem ;
2) że traw a z takiej łąki je s t nadto wodnista i m ało pożywna;
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mianowicie widocznem jes t to na łąkach m ających spód gli­
niasty i ciężki.
W ogóle zatem trzeba o naw adnianiu pam iętać, że zimowe, 

wiosenne i latow e nie bardzo korzystnie działa nietylko na ilość 
ale i na dobroć siana, i że tylko jesienne naw adnianie najw iększy 
pożytek przynieść nam  może. Mólinelc, (z Ziem.)

KWESTYA WYCZERPYWANIA SIĘ ZIEMI

i środki osiągnięcia najwyższego plonu buraków cukrowych
i ziemniaków.

Ustępy z wykładu mianego 13 lutego r. b. na klubie rolniczym w Pradze 
przez A .  E .  K o m e r s a  

Prezesa tegoż klubu i Radcę gospodarczego *).

Peryód próchnicowej teoryi rozpoczyna się r. 1770 od T h a e -  
r a  i B u r g e r a  a  kończy się na gospodarstw ie racyonalnem . P ra ­
cowici chemicy, ja k  n p . E i  n h  o f ,obrabiali dalej dawniejsze zdobycze, 
a T h  a  e r ,  ten w ielki reform ator, nie mógł przejść obojętnie przez 
stanow isko ówczesnej wiedzy um iejętniczej, nie uznawszy potrzeby 
rozjaśnienia tej spraw y. T h a e r  ugruntow ał teoryą próchnicową, 
w sparty w tem rezultatam i doświadczeń praktyków  i doświadczeniami 
w lasneni', a  z drugiej strony także rezultatam i badań naturalistów , 
w czcm jed n ak  nie był szczęśliwy. To jed n ak , że z tw ierdzeń 
jego  żadne nie w ytrzym ało próby, nie zmniejsza w niczera nasze­
go obowiązku wdzięczności d la  m ęża, który w czasie kiedy u- 
m i e j ę t n o ś ć  gospodarstw a pierwsze staw iała  kroki, usiłow ał te ­
c h n i k ę  gospodarczą oprzeć na pewnych zasadach, co mu się 
też udało. J a k  wiemy, od owego czasu datuje się to, co r a c y o ­
n a l n e m  r o l n i c t w e m  zowiemy.

Treść teoryi k tórą  Thaer postawił, Burger uzupełnił, i która 
jako przew odnia zasada p rak tyk i dotrwała aż do ostatecznego zwy­
cięstw a Liebiga, w krótkich da się zam knąć wyrazach :

*) W ykład ten, tak ze względu na ważność przedmiotu, jak na znako­
mite stanowisko prelegenta na polu postępowego rolnictwa, nader licznych zgro­
m adził słuchaczów, i na powszechne żądanie ma być niebawem w całości wedle 
stenograficznych zapisek drukiem ogłoszony. My tutaj podajemy go tak, jak go 
tymczasowo w skróceńiu ogłosiło w kolumnach swoich i w osobnych odbitkach 
pismo: C e n tra lb la tt  f i i r  d ie  g esam m te  L a n d e sk u lłu r ,  (1868, N. 7.) na pod­
stawie udzielonych sobie przez prelegenta materyałów. P. R-
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T haer m niem ał, że wszelkie pożywienie a zarazem  duszę 
roślinnego życia czerpią rośliny z próchnicy, jako  składow ej czę­
ści m ateryj zwierzęcych i roślinnych; że m ineralne nawozy i azot 
d z ia ła ją  tylko wtedy, gdy zaw ierają w sobie wapno, ale że w szyst­
kie m ineralne nawozy, ja k  wapno, popiół, sa le tra  są tylko środ­
kam i drażniącem i przy procesie przejścia pożyw ienia w roślinę, 
mniej więcej tak  ja k  korzenie w potrawach albo sól w naszem 
pożywieniu.

Teoryi tej nie potrzebuję szerzej rozwijać, a  więc słówko tyl­
ko jeszcze o formie, w jakiej te  próchnicowe pierwiastki przechodzą 
w roślinę. Miała nią być m aterya wyciągowa, i teorya ta  trw ała 
w całej swojej sile od r. 1800 do 1839!

Biorąc na  uwagę dzisiejsze doświadczenia z jednej, a  z d ru­
giej strony poglądy w ypow iedziane przez niektórych chemików, 
dziwić się trzeba rzeczywiście, ja k  ta  teorya m ogła się tyle czasy 
utrzym ać. Objaśnienie tego faktu m ożnaby znaleźć w tern, że od 
czasu T haera  praktyczni rolnicy zaczęli się interesować pracam i 
chemików i przez to rozprzestrzenili zakres swoich dośw iadczeń; 
jakoż T h aer sam  p rzy tacza  długi spis nawozów, które weszły już 
były  w użycie; ale on za swego życia mógł byl w łaśnie przez 
badaczów  natury  w błąd być wprowadzony. Mianowicie um acniali 
go w jego próchnicowej teoryi tacy chemicy jak  E inhof współczesny 
jem u, a  później Davy, zkąd poszło, że wtedy żaden z rolników 
nie śm iał zw racać uwagi na popełniane błędy, skoro wielcy uczeni 
z nim się z g a d z a li  ............................................................................... ..

T eraz wym ienię mężów, którzy teoryą próchnicow ą nadw e­
rężać zaczęli; do nich jed n ak  nie należy S c h w e r z ,  który ucho­
dził za najw iększego po T haerze gospodarza i był dyrektorem  
Hohenheimskiego instytutu. S c h w e r z  jeszcze w r. 1830 pow ie­
dział: „D ziałanie zwierzęcego nawozu pod rośliny je s t cudowne, 
niepojęte. Je s t to gordyjsk i węzeł, jest to g ran ica w szystkich u- 
miejętności .przyrodniczych, a  to co dalej poza tą  granicą leży, 
Izys okryw a sw oją zasłoną." To były jego  słow a,— a  sam naw et 
B e r z e l i u s z  jeszcze w r. 1838 mówi w swojej chemii, że o rga­
niczne środki nawozowe z w yciągow ą próchnicową m ateryą są 
jedynem i środkam i pożywnemi dla roślin, w szystkie zaś inne s k ła ­
dniki ziemi służą tylko mechanicznie roślinie za podstawę. Do­
piero B o u s s i n g a u l t  i K u r t  S p r e n g e l  stanowczo zaatakow ali 
próchnicową teoryę.

Ci dw aj, a zarazem  także i sami rolnicy m iędzy r. 1800 a 1839, 
w skutek doświadczeń z m ąką z kości i z odpadkam i pochodzą-



—  417  —

cemi z przemyslowośei rolniczych, przyczynili się do tego, że i pewien 
naukow y m ateryal z chemii dla rolnictw a został przysposobiony.

Ale tak i człowiek ja k  L i e h  i g nie mógł takiego m ateryału  
użyć na to, aby szerzyć dalej błędy które dotąd nagrom adzono. 
Takiego człowieka rzeczą było postaw ić coś pewnego na miejscu 
owej teoryi, i L iebig to uczynił w r. 1840!

W szyscy ci, co już  wówczas rolnicze pism a czytywali, p rzy­
pomną sobie zapew ne jego dzieło: „Zastosow anie teoryi próchni­
cowej do rolnictw a'1 (Anwendung der Humus - Theorie au f die 
Landwirihschaft); przypom ną sobie ową radość ja k ą  nam spraw i­
ło pojawienie się tego pisma i w ślad za niem idące przeobraże­
nie ..........................................................  .............................................................

Od r. 1840 pracował L iebig niezmordowanie nad tym przed­
miotem aż do r. 1865, w którym w ydał nieśm iertelne swoje dzie­
ło: „Przyrodzone praw’a upraw y roli11 (Naturgesetze des Feldbaues), 
gdzie złożył wszystko, co na  dowód trafności jego  teoryi i na po­
ciechę rolnictwa posłużyć może.

Nie myślę się tutaj rozwodzić z pochwałam i Liebiga, k tóre­
go imie i bez tego całem u św iatu je s t znane ; ale  zanim przejdę 
do jego teoryi, chcę tu jeszcze parę słów powiedzieć, a m ianowi­
cie przytoczyć słowo znanego ze swoich rolniczo - chemicznych 
praktycznych prób na w ielką skalę A nglika M e c h i .  Na jednem  
z zebrań rolniczych w yraził on się w ten sposób; „Gdyby w szyst­
ko to, co ludzkość Liebigowi zawdzięcza, można zam ienić na  zło­
to, ujrzelibyśm y wznoszące się nowe egipskie piram idy-ze zło ta.11
T ak sądzą L iebiga w A n g li i ................................................. ......................

Chociaż pojawili się jego  przeciwnicy, to i ci m ają tę za­
sługę, że poglądy jego utwierdzili, albo też zniewolili go do zmo­
dyfikowania ich o ile się tego okazała potrzeba.

Nie zam yślam  ja  w tym  krótkim  w ykładzie treści teoryi j e ­
go tak  przedstawić, aby to miało komuś oszczędzić studyów jego 
głębokiego dzieła o przyrodzonych praw ach upraw y roli,—  byłoby 
to z mojej strony zuchw alstw em ; ale chcę uczynić zrozum iałem  
to, że dalsze postępowanie na podstawie takich praw przyrodzo­
nych je s t korzystnem  dla rolnika, i że przysw ojenie tej teoryi 
wielkiego jest znaczenia dla praktyki. T reść teoryi L iebiga n a j­
krócej i w term inach rolniczych tak  się da zcharak teryzow ać: 

W szystkie rośliny w organizm ie swoim ,oprócz węglika, wo- 
dorodu, kw asorodu i azotu zaw ierają większy lub m niejszy pro­
cent rozlicznych ja k o  pokarm  spożytych cząstek m ineralnych, i 
pom inąwszy rzadziej przez niektóre ty lko rośliny używane, można

18*
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tu wymienić następne pierwiastki jako  dla  naszych uprawnych 
roślin niezbędne i ogólnie przez nie zużyw ane: kw as fosforowy, 
kwas siarkowy, kwas krzemowy, alkalia, gorzką ziemię, wapno, 
żelazo. Pierwiastki istniejące w powietrzu, ja k  kwasoród, azot, 
wodoród i węglik nazywa Liebig atmosferycznemi, całkowicie a l ­
bo przynajmniej w większej części z powietrza czerpanemi pokar­
mami roślinnemi; drugie zaś, ponieważ z ziemi pochodzą, zowie 
mineralnemi; ziemia zatem po jakimkolwiekbądż sprzęcie staje się 
właśnie o taką  ilość tych mineralnych cząstek uboższą, j a k ą  z niej 
żywotna czynność roślin aż do zupełnego dojrzenia płodu w ta ­
kich pokarmach zabrała.

W iększa albo mniejsza urodzajność ziemi polega na stosun­
kowo większym zapasie takich mineralnych cząstek a  oprócz te­
go na pewnym zapasie pierwiastków atmosferycznych, które oka­
zują się być do wielkiej urodzajności ziemi potrzebnemi. Ponie­
waż każde pole w miarę produkowanych na niem roślin staje się 
uboższem o spożyte przez nie mineralne cząstki składowe, rolnik 
winien ziemi oddać napowrót co z niej zabrał, co też nie byłoby 
tak  trudnera. Ale tutaj chodzi o oddanie nietylko atmosferycz­
nych ale i a l k a l i c z n y c h  środków nawozowych, które ze wzglę­
du na wyższą rodzajność gruntu są  koniecznie potrzebne, gdyż 
musi istnieć pewien stosunek i wspólność działania między atmo­
sferycznemi i mineralnemi pokarmami roślin, jeżeli plony mają 
być zadowalniające, a pewien dodatek do pierwszych okazuje się 
nietylko korzystnym ale k o n ieczn y m ........................................................

Ponieważ w yk ład  mój nie ma na celu pochwal Liebiga ani 
prozelityzmu na rzecz jego teoryi, ale poprostu zamierza uzyskać 
pewne punkta oparcia dla praktyki, niechaj mi więc wolno będzie 
przejść odrazn do praktycznych następstw tej nauki, do tego co 
w niej jest dla nas, że tak  powiem, faktycznego. Wprowadzając 
swoję naukę Liebig właściwie nie utworzył wcale wyłączucj mi­
neralnej teoryi w rozumieniu skrajnych jego komentatorów, ale 
dał rolnictwu nader silną i nadzwyczaj ważną podstawę dla da l­
szego jego  rozwoju, gdyż podstawa rolnictwa musi ostatecznie po­
legać na  św iadom ości: jak ie  są środki dla racyonalnie postępują­
cego rolnika aby jaknajw iększe  plony stale mógł osiągnąć. To 
się stanie jeżeli:

1. Roślinie dostarczymy potrzebnego a odpowiedniego jej po­
żywienia ;

2. Stworzymy źródła z których to pożywienie p łynie;
3. Poznamy dokładnie związki, jak ie  w ciele roślinnem istnieją.
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T ak mówi L iebig jak o  chemik i fizyolog roślin.
Dalszera następstw em  jes t to, że się możemy obliczyć z pun­

ktem  rozwoju, na jakim  dzisiejsze nasze rolnictwo głównie stok 
Gdybyśmy tylko próchnicą nawozili, jakżebyśm y zdołali tak ie  prze­
strzenie zaopatrzyć należytą ilością potaszu i kw asu fosforowego? 
W iemy dla czego nawozim y takie rośliny ja k  ziem niaki i rzepak; 
tego jed n ak  aż do początku tego stulecia n ik t nie w iedział. W ie­
dziano w praw dzie że to  dobrze, ale dla czego? tego nie w iedzia­
no. D ziś jed n ak  wiemy, że to co z ziemi bierzem y, musimy jej 
oddać napowrót, to je s t musimy jej zwrócić m ineralne pierw iastki, 
k tóre  dzisiaj na podstawie chemicznego rozbioru popiołów roślin­
nych łatwo w ykazać możemy.

Jeżeli jak o  praktycy chcemy do tego przystąpić, to musimy 
porównać ze sobą system y płodózm ianu, zsumować to co one 
z ziemi biorą, obliczyć w yczerpanie ziemi i starać się zwrócić jej 
w yczerpane z niej cząstki składowe, gdyż jeśli tego nie zrobimy, 
będzie to droga do w yczerpania ziemi tak, iż w końcu zupełnie 
się stanie niepłodną.

T abelka uzm ysław iająca to co się wyżej powiedziało dostar­
cza w skazów ki: co trzeba robić, ale zarazem  i płynącego z praw  
natury  dowodu, że dzisiejsze nasze gospodarczo - przem ysłowe sy­
stemy na podstaw ie obornikowego gospodarstw a oparte są  nadal 
niemożliwcmi. O kazuje się to jasno z nauki L iebiga, gdyż obor­
nik zaw iera w sobie wiele cząstek składow ych organicznego po­
chodzenia, które i tak  znajdują się w powietrzu atm osferycznem , 
ale bardzo mało tych, k tóre się z ziemi w yczerpuje. R achunek 
jest prosty. Mówiąc o dzisiejszych gospodarstw ach, mam na m y­
śli gorzelnie i cukrownie, a m ianowicie jedne i drugie razem  pro­
wadzone. ................................................................................................................

Dzisiejsze więc system y gospodarcze na podstaw ie prostego 
obornikowego gospodarstw a są uiemożebnemi nadal i m uszą wkoń- 
cu spaść do tego punktu, na którym  nietylko plony muszą się 
koniecznie zmniejszać, ale pojaw iać się też będą szeroko rozgałę­
zione choroby to tej, to owej z roślin upraw nych, a  wreszcie n a ­
stanie zupełna bezpłodność, której przykłady widzimy nietylko u 
nas, ale i w Saksonii, Anglii itp.

Obowiązek zw racania  ziemi tego co się z niej w yczerpało, 
roztropuość w tej m ierze i podanie środków  którem i tego doko­
nać można, oto podstaw y nauki Liebiga i je j następstw a.

Również na p y tan ie : na czem polega zw rot w yczerpanych 
z ziemi pierw iastków  ? nauka Liebiga dostarcza pewnej wskazów-
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ki, gdy wym aga, aby  je j dodać tych samych pokarmów roślin­
nych, które z niej w yczerpane zostały, w tak iej sam ej mierze i 
w takich  sam ych częściach składow ych, w tak iej postaci i w ta ­
kim stanie rozpuszczalności cząstek składow ych, w jak im  ich 
g run t wymaga.

Poniew aż zaś wiemy że w ziemi naszej najmniej mamy kw asu 
fosforowego i potaszu, a  w łaśnie z obliczenia składowych cząstek 
zebranego plonu pokazuje się że wyżej wym ienionych ciał najw ię­
cej się • z ziemi wyczerpuje, a więc są to cząstki składow e, na 
k tó re  szczególne baczenie mieć należy. Pozwalam  sobie dodać tutaj 
jeszcze przepis z tej nauki, który  ja  sam jako praw o szanuję: 
daję co zostało wzięte, i zw racam  co się zwrócić należy.

Jedno  wyrażenie Liebiga będzie w przyszłości ciągle coraz 
w iększój, nabierało w agi; brzmi ono: „Rolnicy, nie postępujcie 
m arnotraw nie ze swojemi polami — myślcie o swoich synach!*

Są to złote słowa, i jeżeli widzimy zacofanie w naszem pro­
dukty  wno - przemysłowem gospodarstw ie, to słowa powyższe pe­
w nie każdego wzruszą i zwrócą na^siebie jego uw agę. Ale Liebig 
wypowiedział przytem  zarazem  hum anitarną naukę, gdyż kw estya 
w yczerpyw ania się ziemi je s t spraw ą sum ienia ludów odnośnie do 
trw ałości ich w łasnego dobrobytu. Co będą robić nasi potomko­
w ie, gdy znajdą w yczerpane, niezdolne już  do produkcyi pola, 
ja k ie  ju ż  dzisiaj istn ieją w niektórych państw ach i okolicach?

Mojem zdaniem  jes t to nietylko kw estya ekonomiczna k a ­
żdego gospodarstwa, ale kw estya zawodu i sum ienia każdego ro l­
n ik a ..............

Moi panow ie! mam  silne przekonanie, że wielkim będzie re ­
zultat sum iennego zastosow ania dzisiejszego stanow iska kw estyi 
procesu żywienia się naszych roślin czyli kw estyi w yczerpyw ania 
się ziemi. C ała ta  nauka we w szystkich k ra jach  wielkie następ­
stwa za sobą pociągnie. Ludy m ają praw o zbierać błogosław io­
ne owoce które Liebigowi zawdzięczamy, i przekonany jestem , że 
z w prow adzeniem  na pole rolnictw a tych zasad przyrodniczych, 
dziś ju ż  nie Liebigow skich tylko, i nad naszą ojczyzną rozciągnie 
się b łogosław ieństw o.........................................................................................

Moi panowie! mam y w program ie naszym  jeszcze jedno py­
tanie, k tóre  dzisiaj ma być omówionem, ja k  skoro się ten w ykład 
skończy. J a  uw ażam  się tylko za dającego pierwszy pochop do 
dyskusyi nad tern pytaniem . Przedew szystkiem  jed n ak  potrzebuje 
uspraw iedliw ienia to, d la  czego właśnie te dwa ziem iopłody (zie­
m niaki i burak i cukrow e) wyrwane tu niejako zostały? D laczego
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nie mówi się tutaj o wszelkim plonie, ja k  skoro przecież tylko 
sum aryczna produkcya stanow i o dochodzie brutto i netto.

K w estya roślin okopowych je s t starsza, ale upraw a roślin 
okopowych je s t dzieckiem  dziś tak  wysoko rozwiniętego rolnictwa, 
i cieszę się bardzo, że m am y tu między sobą męża, który upo­
wszechnieniu upraw y roślin okopowych la ta  całe i niemało trudów 
poświęcił. Tym mężem je s t pan Radca gospodarczy H o r s k y. 
On to w ystąpił na tern polu jako  apostól i mnogich zwolenników 
zagrzał do pilnego naśladow ania swego przykładu. Przed laty już  
pojął on głębokie znaczenie upraw y roślin okopowych, w ynalazł 
środki zużytkow ania błogich je j owoców i zastosować je j potrafił; 
ośw iadczam  to z najgorętszem  przekonaniem .

U prawa roślin okopowych jest dzieckiem postępowego rolnic­
tw a , ale tam  tylko istnieć może, gdzie z ugorem zerw ano. D aje 
ona plony, jak ich  zboża nasze wogóle obliczone na  wartość żyta 
dać nie są w stanie; w ynagradza kulturę i zapobiegliwość rolni­
ka nietylko sam ym  plonem rośliny okopowej, ale i tem co ona 
następującem u ziemiopłodowi zostawia. Jednakże upraw a okopo­
wych rośiin na w ielką skalę  tylko tam je s t irożebną, gdzie u p ra ­
wiający szanują naukę Liebiga.

Niemasz rośliny, wyjąw szy rzepak co się tyczy kw asu fosfo­
rowego, niem asz pow tarzam  rośliny z upraw ianych przez nas na 
w ielką skalę, k tóraby z ziemi w yczerpywała tyle potasu i kw asu 
fosforowego co ziem niaki; niemasz rośliny k tóraby ziem ię bardziej 
ubożyła w potas ja k  burak cukrowy. D la tego to na te dw a ty l­
ko ziem iopłody się ograniczyłem .

D alszy powód je s t ten , że jeżeli się dobrze wiedzie u p ra ­
w iającym  rośliny okopowe, to się w iedzie' dobrze i upraw iającym  
paszę i zboże; upraw a roślin okopowych stanow i także o czystym 
przychodzie, a także i o kulturze: ona to bowiem robi z ro lnika 
ogrodnika i jest dum ą rolnika. Ale o tem więcej mówić nie my­
ślę : byłoby to wodę nosić do M oldaw y! J a  chciałem  się tutaj 
ty lko uspraw iedliw ić, dla czego wyłącznie o tych dwóch tylko 
roślinach mówiłem, a  nie mówiłem nic o zbożach.

A teraz przystąpm y do pytan ia : „Jakich  środków używać 
mamy, ażeby odnieść jaknajw yższe tak pod względem ilości ja k  
i jakości plony z tych roślin o k opow ych?1'

Przypominam Panom , że już stary  Rzymianin Kato pow ie­
dział: „Do dobrego gospodarstw a trzy rzeczy należą: dobrze siać, 
dobrze orać, dobrze nawozić."
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„Dobrze s ia ć ! “ ale w naszem  pojęciu. My żyjemy o dwa 
tysiące la t później i w iem y ju ż  nieco więcej, a  w ięc: należyty 
wybór nąsienia, pokrycie z iarna i postępow anie z zasiewem pod­
czas pierw szego peryodu w egietacyi; przedew szystkiem  zaś w ybór 
odpowiedniej g leby: bo kto zasieje m arzanę tam  gdzie z biedą 
zaledwie owies się rodzi, ten  osty będzie zb ierał: — a w ięc: „do­
brze s ia ć ! “

„D obrze orać! “ Jakżeśm y daleko w tych dwóch tysiącach 
la t zaszli, jeżeli weźm iem y porównanie z tem co Kato pod o ra ­
niem rozumiał. Spojrzyjm y na nasze narzędzia do upraw y roli 
przeznaczone i n a  nasze siewniki, których ani śladu nie było u 
Rzymian, kiedy my używ am y ich ja k o  ogrodnicy! *)

Powtarzam w ięc: trzy tylko są  środki, które w ładają racyo- 
nalnem gospodarstwem .

N ajtrafniejsza regu ła  postępow ania w uprawie roślin okopo­
wych je s t zaw sze jeszcze ta  sam a, k tórą  podał Kato. A więc 
także „dobrze naw ozić", ale nawozić wedle naszego pojęcia, to 
je s t  p rzyw racać zupełną równowagę. Tam  gdzie to sum iennie i 
w iernie spełniać będziem y, plony nasze nie będą się cofać, ale 
owszem będą naprzód postępow ać,— a to je s t zadaniem  naszego 
rolnictwa, aby osiągnąć najw yższą możliwą produkcyą.

W  SPRA W IE JED W A BN ICTW A  W AUSTRYI.

Ustanowienie Komisyi i zaprowadzenie jedwabniczej stacyi 
próbnej. W celu podniesienia hodowli jedw abiu w monarchii W ys. 
M inisterstwo rolnictw a pow ołało do swego boku K o m i s y ą j e -  
d w a b n i c z ą ,  jak o  przyboczną radę  złożoną z ludzi biegłych 
w tym zawodzie (ais fachmanischer Jicirath), m ającą być orędo­
w niczką i przedstaw icielką potrzeb jedw abnictw a w Austryi. Ko- 
m isya ta złożona z 7 członków, którzy z pomiędzy siebie w ybie­
ra ją  Prezydnjącego i S ekre tarza, w kw estyach przedłożonych jej 
przez M inisterstwo ma głos stanowczy, w innych zaś doradczy, 
zalecający. W  sk ład  tej Komisyi k tó ra  obowiązana je s t  dwa ra-

*) W  tem miejscu mówca szerzej rozwiódł się o trzecim punkcie „dobrze 
nawozić11 i słowa swoje poparł cyframi w sposób nader przekonywający. Atoli 
ta część wykładu pominięta została w wyjątkach podanych przez C e n tra lb la tł,  
które my znów tutaj w tłumaczeniu podajemy. P. R
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zy do roku mniej więcej na 8 dni na wezwanie M inisterstw a z je ­
żdżać się w W iedniu, a w której sk ładzie  uwzględniono przedc- 
wszy8tkiem kraje, w których jedw abnictw o w iększego już doszło 
stopnia rozwoju,— w sk ład  tej Komisyi obecnie w eszli: pp. F ryd. 
H a b e r l a n d t  prof, z węg. A ltenburga, Ferd . H i l l e r  z Pragi, 
Dr. F . X. H I u b e k  z G racu, Alojzy K t t r s c h n e r  z Tropawy, 
prof. Rafał M o l i n  z Dalmacyi, W ilhelm R i t t e r  z Górz i Idzi 
S c  a r  i z Mezzolombardo. Prezydnjącym  wybrany został Dr. H łu ­
b e k  a Sekretarzem  p. F . H i  11 e r . Obowiązek referenta m iniste- 
ryalnego spraw ow ał baron A. H o l i e n b r u c k .  Na pierwszem  ze­
braniu swojem trw ającem  od 15 do 22 lipca r. b. Kom isya za j­
mowała się przedew szystkiem  wypracow aniem  rozdziału na poje- 
dyócze prowincye subwencyi, w ogólnej sumie 15,000 zł. austr. 
w yznaczonej. Z tego na G alicyą p rzypadło : 1) dla stow arzysze­
n ia  jedw abniczego Brzeżańskiego na rozm nażanie i rozdzielanie 
drzew morwowych 250 zł. austr.; 2) dla stow arzyszenia jedw abni­
czego w Białej na rozm nażanie drzew morwowych 300 zł. austr.; 
3) dla stow arzyszenia pszczelno-jedw abniczo-sadow niczego w K ra­
kowie na rozm nażanie drzew morwowych 200 zł. austr., na n a ­
grody rządow e 50 zł. aust., razem  250 zł. austr. Stow arzyszenia 
które otrzym ały subw encyą obowiązane są najdalej w październi­
ku 1869 przesłać M inisterstwu spraw ozdanie o rezultacie użycia 
tej subwencyi.

Następnie przedm iotem  narad Komisyi by ł program  m ającej 
się zaprow adzić w Górz stacyi próbnej jedw abniczej. W edle tego 
program u, zatw ierdzonego przez M inisterstwo, stacya ta ma zdą­
żać do poparcia rozwoju jedw abnictw a w Austryi następującerai 
środkam i:

1. Przez w skazanie istotnych warunków pomyślnej hodowli 
jedw abników  i przez uszlachetnienie ich wyrobu.

2. Przez w skazanie najodpow iedniejszego sposobu postępo­
w ania w celu uzyskania zdrowych ja j w jaknajw iększej ilości i 
przez badanie przesłanych do w ypróbow ada jedw abników .

3. Przez badanie przyczyn rozm aitych chorób jedw abników .
4. Przez próby z nowemi gatunkam i jedw abników .
5. Przez udzielanie rady i instrukcyi.
Oprócz wyżej w skazanych zadań będzie także rzeczą stacyi 

pouczać i udzielać rady pojedynczym  hodowcom jedwabników, 
reprezentantom  i w ysłannikom  stowarzyszeń, przyszłym  w ędru ją­
cym nauczycielom  itp.
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Poczynione są stosowne kroki w celu usystemizowania kur­
su teoretycznej i praktycznej nauki hodowli jedwabników.

Tymczasem mogłaby być udzielana praktyczna nauka mło­
dym ludziom, którzy przez pojedyncze stowarzyszenia i ich ko­
sztem wysyłani będą do stacyi, aby tam we wszystkich łatw iej­
szych robotach udział brali, a w miarę tego jak  się będą przy­
kładać i o ile spuścić się na nich będzie można, także i do tru­
dniejszych prac używani byli.

Stacya ma też wydawać czasopismo poświęcone hodowli je ­
dwabiu, a Ministeistwo rolnictwa poczyniło już odpowiednie kro­
ki, aby pismo to już w przyszłym roku mogło zacząć wychodzić.

Stacya posiadać będzie lokal, drzewa, szkółki drzew i przy­
rządy potrzebne do prowadzenia hodowli jedwabiu na większą 
skalę, a obok tego chemiczne laboratoryum, odpowiednie chemi­
czno - fizyczne narzędzia, bibliotekę itd.

Kierownikiem tej stacyi zostającej pod zwierzchnictwem Mi­
nisterstwa rolnictwa ustanowionym będzie człowiek w naukach 
przyrodniczych gruntownie wykształcony a zarazem z praktyczną 
hodowlą jedwabników obeznany. Konkurs na obsadzenie tego 
miejsca rozpisany już został.

Kierownikowi dodany będzie odpowiednio wykształcony ad- 
junkt oraz potrzebni do obsługi stacyi ludzie.

Koszta utrzymania stacyi wynoszące 6,000 fl. (pokrywane 
będą z dotacyi Ministerstwa rolnictwa przeznaczonej na podniesie­
nie hodowli jedwabiu.

Ministerstwo rolnictwa poczyniło już stosowne kroki w celu 
wynajęcia odpowiednich lokalności i gruntów, tak że stacya już 
w listopadzie r. b. będzie mogła być urządzoną a na przyszłą 
wiosnę czynność swoję rozpocząć.

Przedmiotem dalszej czynności Komisyi jedwabniczej była 
narada nad rozpisaniem nagrody za środek do odrodzenia (Iiegenc- 
rationsmittel) jedwabników, za który wedle wniosku kongresu je- 
dwabniczego nagroda 5,000 fl. została wyznaczoną. Głównie na­
groda ta przeznaczoną została temu, kto wynajdzie środek lecz­
niczy lub ochronny przeciw gnilcowi (Fleclieiikranklieit) jedwabni­
ka, Bombyx Mori, epidemicznie się pojawiającemu. Komisya u- 
znała również za potrzebne rozpisanie drugiej nagrody w kwocie 
10,000 fl. za większych rozmiarów plantaeye mo.wowe. Bliższe 
sformułowanie tego wniosku pozostawione zostało do następnej 
sesyi Komisyi, a tymczasem Ministerstwo rolnictwa postara się o 
umieszczenie powyższej, sumy na budżecie.
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Na wniosek Komisyi m a też M inisterstwo rolnictw a wydać 
odezwy do większych posiadaczy ziem skich i do w szystkich W y­
działów krajowych w celu zachęcenia ich do udziału i popierania 
tej gałęzi kultury.

Przy sposobności odjazdu wschodnio - azyatyckiej w ypraw y 
Ministerstwo rolnictw a na  w niosek Komisyi jedw abniczej zam ó­
wiło 100 kartonów praw dziw ych japońskich ja jek  najlepszego g a ­
tunku.

Również na  wniosek K om isji polecono Namiestnictwu Dal 
mackiemu ustanowienie targów  na kokony; postanowiono przy 
sposobności w prow adzania ustaw y lasowej i podziału gruntów 
gm innych zwracać uw agę na to, aby nietylko na Karscie, m or­
wy sadzić, ale i na gruntach gminnych szkółki tych drzew za­
prowadzać.

Na przedstawienie p. J a n a  K w i s t e k  przewodniczącego 
stow arzyszenia jedw abniczego w Brzeżanach we wschodniej G ali- 
cyi, przyznano temuż stow arzyszeniu subw encyą w kwocie 50 fi. 
na w ydanie broszurki pouczającej o hodowli morw i jedw abników .

W ażnym przedm iotem  narad  Komisyi była wreszcie kw estya 
w prow adzenia nauki jedw abnictw a do szkół ludowych i nauczy­
cielskich. Kom isya ostatecznie oświadczyła się za wprowadzeniem  
tak  teorytecznego w ykładu ja k  i praktycznych kursów  w wyżej 
wymienionych zak ładach  naukowych, polecając szczególnemu u- 
względnieniu ze strony M inisterstwa wyznań i oświaty tych nau­
czycieli, k tórzy na polu hodowli jedw abiu  położą zasług i; co w ięk­
sza, Kom isya ośw iadczyła się za p r z y m u s o w ą  nauką jed w a­
bnictwa po szkołach ludowych w tych krajach i okolicach, w któ­
rych jedw abnictw o albo już  się udaje, albo udać się może. W tym 
przedmiocie zawiązane rokow ania między M inisterstwem rolnictw a 
a Ministerstwem oświecenia wróżą tern pom yślniejsze rezultaty, 
że w łaśnie ma nastąpić reorganizacya zak ładów  kształcących na­
uczycieli i rozszerzenie w nich zakresu nauk.

Ogłoszenie nagrody za pewny środek leczniczy lub ochron­
ny przeciw gńilcowi (Fleckenkrankheit) u jedwabników. Z uwa­
gi na w ielkie spustoszenia jak ie  epidem iczna choroba jedw abni­
ków zrządza w krajach  austryackich więcej niż od lat dziesięciu; 
zważywszy iż straty te stanow ią jednę z głównych przeszkód tak 
pożądanego wzrostu hodowli jedw abiu  w Austryi, c. k. austryac- 
kie M inisterstwo rolnictw a, zgodnie z postanowieniam i wiedeńskie-
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go kongresu jedwabniczego z r. 1867, na wniosek jedwabniczej 
Komisyi zapewnia niniejszem r z ą d o w ą  n a g r o d ę  5,000 zł. 
austr. temu, komu uda się wynaleźć skuteczny i powszechnie da­
jący się zastosować środek leczniczy lub ochronny przeciw epi­
demicznie pojawiającemu obecnie gnilcowi jedwabnika Bombyx 
M ori.

Podanie o tę nagrodę, które do c. k. Ministerstwa rolnictwa 
w Wiedniu przesiać należy, i które obok samegoż środka winno 
w sobie zawierać także wskazanie sposobu jego użycia i postę­
powania z jedwabnikami, może być albo zaraz, albo najdalej do 
1 września 1870 r. zrobione. t

Skuteczność proponowanego środka lub trybu prowadzenia 
hodowli poddaną zostanie dwuletniej próbie.

O to aby jaknajwięcej prób dokonanych zostało w rozmai­
tych częściach państwa postara się Ministerstwo rolnictwa i po­
jedynczy członkowie istniejącej przy niem Komisyi jedwabniczej, 
a próby te, za współdziałaniem austryackich stowarzyszeń jedwa- 
bniezych, zostaną powierzone rękom pewnym i b ieg łym ; wolno 
jednak ubiegającemu się o nagrodę samemu przekonać się o do- 
kładnem tychże przeprowadzeniu na miejscu.

Przyznanie i wypłata nagrody nastąpi na wniosek Komisyi 
jedwabniczej najdalej w październiku 1872, a ów wyszczególnia­
jący się środek leczniczy lub ochronny albo też tryb prowadzenia 
hodowli stanie się ogólną wszystkich hodowców własnością.

W  razie gdyby środek juź dawniej byl proponowany, ale 
nie znalazł naówczas należytego ocenienia, postanowioncm zosta­
nie, w porozumieniu z Kotuisyą jedwabniczą, czy ubiegającemu 
się cala nagroda, czy też część je j tylko ma być przyznaną.

W razie gdyby k ilku  współubiegających się zrobiło jedna­
kie, a przynajmniej podobne przedstawienia, postanowiony będzie, 
na wniosek Komisyi jedwabniczej, odpowiedni rozdział nagrody.

Wiedeń 5 sierpnia 1868. Z  c. li. Ministerstwa rolnictwa.

Konkurs na kierownika stacyi próbnej jedwabniczej w Gorz.
Ogłoszenie konkursu mieści na swojem czele krótkie określenie 
celu i zadania tej stacyi próbnej, o czem już wyżej mówiliśmy. 
Wstęp ten zatem opuszczamy, a podajemy tylko warunki wyma­
gane od kierownika i przyznane mu uposażenie:

„K ierownik winien dokładnie władać językiem niemieckim 
ustnie i piśmiennie, a jest rzeczą pożądaną, aby znał także i ję-



427  -

zyk włoski, gdy tymczasem od adjunkta, którego nominacya z za­
strzeżeniem zatwierdzenia przez Ministerstwo, na wniosek kierow­
nika stacyi następuje, wymagać się będzie biegłości we włoskim 
a jeśli można i w jednym ze słowiańskich języków.

„Kierownik stacyi pobiera rocznej pensyi 2,000 fl. Po upły­
wie roku próby służbowy jego stosunek do Ministerstwa rolnictwa 
któremu podlega, zostanie stale uregulowany.

„Ponieważ stacya praktyczną czynność swoję już na wiosnę 
1869 r. rozpoczyna, lokal dla niej przeznaczony już na początku 
listopada r. b. oddany będzie do dyspozycyi Ministerstwa rolnic­
twa, a wewnętrzne urządzenie równie jak  bliższa instrukcya mu­
szą pozostawać w związku z przyszłym kierownikiem,— przeto 
tenże musi być w takiem położeniu, ażeby w miesiącach paździer­
niku, listopadzie, a. najdalej w grudniu 1868 r. urzędowanie swoje 
w Gorz mógł objąć.

„W skutku tego, podania o tę  posadę winny być najdalej do 
końca września 1868 r. wniesione do c. k. Ministerstwa rolnictwa 
w Wiedniu, które [obsadzenie jej na wniosek Komisyi jedwabni- 
czej postanowi.

„Bliższe objaśnienia, równie jak  dokładny program stacyi 
próbnej jedwabniczej, który zresztą prawie we wszystkich krajo­
wych i zagranicznych pismach specyalnych jest publikowany, o- 
trzymać można w Ministerstwie rolnictwa w Wiedniu (Barbarastift, 
Postgasse N. 8).

„Wiedeń 3 sierpnia 1868. Z  cJc. Ministerstwa rolnictwa

Stan chorobowy jedwabników w Niższej Austryi. Już przed 
samem oddaniem pod prasę niniejszego Nru Dziennika otrzymu­
jemy wyciąg ze sprawozdań przesłanych Wys. Ministerstwu rolnic­
twa przez Centralny Komitet Towarzystwa rolniczego wiedeńskie­
go o stanie chorobowym jedwabników w Niższej Austryi w ciągu 
bieżącego roku, a raczej ubiegłej kampanii. Wogóle stan ten bar­
dzo jest smutnym a nawet groźnym, odejmującym niemal ochotę 
do dalszych prób i prac na tern polu. Mało gdzie hodowla tego­
roczna jakie takie przyniosła rezultata, a najpierwsi austryaccy 
hodowcy jedwabiu nadaremnie rozwijali całą swoję energią, ba­
czność i doświadczenie, nadaremnie używ ali' zalecanych dotąd 
przeciw chorobom jedwabników środków, jako to: rozczynów sa 
letranu srebra, witrioleju, naparów kreozotowych, siarkowania itp. 
Nawet uważane dotąd za nader korzystne wczesne rozpoczynanie
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hodowli *), tym razem  nie przydało się na nic, mimo nadzwyczaj
sprzyjającej pogody.

Z okoliczności tow arzyszących tym  chorobowym objawom 
następujące zasługują przed innemi na uw agę: 1) Źe wyjątkowo po­
myślne rezultaty  hodowli jedw abników  przypadły po większej części 
na tak ie  miejscowości, które poraź pierwszy tego roku na ten cel 
użyte zostały, zkąd  wnosićby można, że przyczyną śm iertelności 
jedw abników  je s t  zakażenie pow ietrza w m iejscach ich hodowli, i 
źe dotychczasow e środki dezinfekcyjne są  niedostateczne. 2) Że 
tam gdzie hodowano razem rozm aite gatunki jedw abników , cho­
roba przenosiła się z jednego gatunku na  d rugie; że zatem nadal 
w ypadałoby może hodować ty lko jeden gatunek, którego zdrow ia 
możnaby być mniej więcej pewnym.

W ogóle hodowcy jedw abników  bardo są zniechęceni i u trzy­
m uje ich jedynie  nadzieja dostania zdrowych i pewnych ja j, k tó­
rych dostarczenie będzie zadaniem  zakładów dośw iadczalnych, a 
mianowicie stacyi próbnej w Górz.

O głoszenie nagród.

W celu poparcia w górskich k ra jach  austryackich zaw iązy­
w ania się spółek serowych, k tó re  w Szw ajcaryi i baw arskiej Alga- 
w ii tak  wyborne okazały  rezultaty , niżej podpisane M inisterstwo 
widzi się spowodowauem do rozpisania k ilku  nagród  pieniężnych 
d la podobnych spółek.

Nagrody te są  następujące:
J e d n a  n a g r o d a  p i e r w s z a  wynosząca p ięćse t zł. austr.
Dwie n a g r o d y  d r u g i e  po dw ieście  p ięćdziesią t zł. aus.
O te nagrody m ogą się ubiegać w szystkie w górskich k ra ­

inach w A ustryi już  istniejące spółki serow e, jak  również i te, 
k tóre najdalej w kw ietniu 1869 r. czynność sw oję rozpoczną i 
następującym  warunkom odpowiadać będą:

P ierw sza nagroda wynosząca 500 zł. austr. przeznaczona 
je s t dla takich spółek  serowych, które dziennie w przecięciu u a j -

*) Baron B a b o , dyrektor szkółek winnych latorośli i drzew owocowych 
w Klosterneuburg, między 25 a 30 kwietnia miał już gąsienniczki, które żywił 
liśćmi drzewek morwowych wyhodowanych w inspekcie, a mimo tego i mimo 
sprzyjających okoliczności wszystkie jedwabniki mu wyginęły.
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m n i e j  400 w iedeńskich mas m leka na tłusty ser p rze rab ia ją ; 
w razie równości pod innemi względami dobroć wyrobu rozstrzyga.

D rugie nagrody przyznane będą dwom spółkom serowym , 
które albo m n i e j  n i ż  4 0  0  m a s  m leka dziennie przerab iają , a l­
bo tylko p ó ł t ł u s t y  s e r  w yrabiają, i dostarczają  najlepszego a 
zarazem  najw ięcej wyrobu.

Spółki ubiegające się o te  nagrody m ają podania swoje n a j­
dalej do 31 października 1868, a następnie do tegoż term inu w r. 
1869 za pośrednictw em  c. k. N am iestnictwa albo Rządu k rajow e­
go, lub też Tow arzystw a rolniczego swego kraju  do M inisterstwa 
rolnictw a przesłać, i na następne pytania dokładnie i zgodnie 
z praw dą odpowiedzieć:

1. J a k  dawno istnieje spółka i przez kogo założoną została?
2. Ja k a  je s t obecnie liczba członków spó łk i?
3. W jak ich  gminach członkowie ci posiadają gospodarstw a?
4. Ile sztuk bydła posiadają razem  członkowie spó łk i?
5. Czy tylko użytkow anie z m leka je s t  wspólne, czy też i 

użytkow anie z pastw isk idzie na wspólny rachunek?
6. Jak  brzm i um owa spółki (w załączeniu odpis tej umowy 

albo istniejących statutów ).
7. Czy w yrób serów  odbywa się we w łasnych czy w naję­

tych budynkach, i jak  takow e są  urządzone?
8. Jak ie  w ynagrodzenie otrzym uje kierow nik serow ni i jego 

pom ocnicy?
9. W iele m leka p rzerab ia  się dziennie a wiele w ogólności?

10. Jak ie  się w yrabiają  główne a ja k ie  poboczne p roduk ta , 
czy byw a używ any term om etr do oznaczenia stopnia c iep ła prze­
znaczonego na ser m leka i ja k  się zużytkow ują odpadki (se rw a t­
ka, popiół)?

11. W ja k i sposób odbyw a się sprzedaż wyrobów z m leka i 
jak ie  ceny otrzym uje się za n ie?

12. Ja k  w ielką by ła  ilość produktów  z m leka wyrobionych 
podczas ubiegłego la ta  i w latach poprzednich, oraz otrzym anych 
za  nie p ieniędzy; jak ie  były koszta produkcyi, i ja k a  kw ota zo­
stała jak o  czysty zysk między wspólników rozdzielona?

Nadesłane podania  poruczone będą do osądzenia w ybranej 
w tym  celu kom isyi złożonej z ludzi fachowych, której członko­
wie w razie potrzeby zwiedzać będą serow nie spółek ubiegających 
się o nagrodę.

Przyznanie i rozdanie nagród nastąpi za każdą razą  przed
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zakończeniem roku, a towarzyszyć mu będzie publiczne uznanie 
w najwięcej czytanych dziennikach monarchii.

W razie gdyby żadna z współubiegających się spółek nie 
odpowiedziała w zupełności żądanym warunkom, Ministerstwo rol­
nictwa zastrzega sobie częściowe rozdzielenie wyznaczonych na­
gród, albo ponowne rozpisanie całkowitych nagród na rok następny.

Ministerstwo rolnictwa oświadcza się wkońcu z gotowością 
popierania całemi silami, radą i czynem, chcących się zawiązać 
spółek serowych lub serwatkowych, i wzywa strony interesowane, 
aby się doń w tym celu z zupełnem udawały zaufaniem.

Wiedeń.
C. k. Ministerstivo rolnictwa.

N . 7724.
Ogłoszenie Konkursu.

Celem nadania opróżnionych z początkiem października r. b. 
dwóch stypendyóio rocznych po 200 sir. przeznaczonych z fundu­
szu krajowego dla uczniów kształcących się w zakładzie dla we­
terynarzy w Wiedniu, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Chcący się ubiegać o nadanie jednego z powyższych stypen- 
dyów, winni wnieść podania swoje do W ydziału krajowego naj­
dalej do ostatniego października 1868.

Do podania załączyć należy:;
1. Mętrykę chrztu lub urodzenia;
2. Poświadczenie stwierdzające, że kandydat przyjęty został na 

kursa weterynaryi w zakładzie dla kształcenia weterynarzy 
w Wiedniu;

3. Ostatnie świadectwo szkolne;
4. Świadectwo o stanie majątkowym kandydata i rodziców jego;
5. Własnoręczny rewers kandydata, którym tenże obowiązuje się 

po uzyskaniu dyplomu na weterynarza w powyższym zakła­
dzie w Wiedniu, wykonywać praktykę weteiynarską w Kró­
lestwie Galicyi i Lodomeryi lub w W. Księstwie Krakow- 
skiem, z wykluczeniem jednak miast głównych Lwowa i Kra­
kowa, a to przez przeciąg lat ośmiu.
Pierwszeństwo przy nadaniu stypendyów powyższych będą 

mieć lerajowcy, w braku jednakże krajowców otrzymać mogą po-
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wyższe stypendya także urodzeni w innych k ra jach  koronnych 
kandydaci, jeżeli w ładają język iem  krajowym.

Słypendya powyższe nadają  się aż do ukończenia 31etniego 
kursu w zakładzie dla w eterynarzy w W iedniu, a  stypendysta  o- 
trzym uje po uzyskaniu dyplom u na w eterynarza kw otę 60 złr. na 
koszta podróży z W iednia do k ra ju .

Z Rady W ydziału krajow ego K rólestw a Galicyi i Lodomeryi 
z Wielk. Księstwem  krakow skiem .

W e Lwowie 3 w rześnia 1868 r.
SJćargyńsJci.

ROZMAITOŚCI.

— Szkodliwość kąkolu dla drobiu. Pewien rolnik miał 
w życie przeszłorocznem  bardzo wiele kąkolu. Chcąc mieć z nie­
go ja k ą - ta k ą  korzyść, kazał żyto przepuścić przez m łynek, aby 
kąkol z niego wydobyć i dać go kurom  i kaczkom , z których je ­
dnak ani jedne, an i drugie w cale go zreć nie chciały. Aby ką- 
kól jako -tako  przynajm niej zużytkować, ześrótowano pew ną część, 
ugnieciono ją  z lartem i ziem niakam i i w tej formie dano go kacz­
kom, które z w ielką żarłocznością w krótce go zjadły . Na drugi 
dzień rano znaleziono ich 10 zdechłych, z pozostałych zaś zdechło 
jeszcze w c iąg u ,d n ia  8 i to z wszelkiemi symptomami otrucia.

A foryzm y gospodarskie.

L ongim  est iter per praecepta, breve et efficax per exempla. 
To praw da, lecz gospodarzow i i nauki i doświadczenia potrzeba.

Św iat przem yśliwa, postępuje, a  przynajm niej jeśli nie myśli, 
to m arzy o postępie: Tobie zacny gospodarzu nie wolno bałam u­
cić sobie głow y i serca. T y  postępując, postępuj rzeczywiście, idąc 
w ślad za mężami narodu, k tórych nikt nie ważył się zganić, 
więc idąc w ślady G rzegorza z Sanoka, K opernika, Ostroroga, 
Tarnowskiego Jana , R ejtana i wszystkich tych, którzy kochając 
zagon ojczysty, doskonale gospodarow ali we w łasnych swoich 
sercach.
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F. T r o g l
w W iedniu, W ildpre tm ark t N. I.

poleca swój wielki skład a n g ie lsk ic h  w o rk ó w  na zboże i m ąk ę , któ­
re z powodu wybornej jakości i nadzwyczaj taniej ceny, przed wszyst­
k im i  innemi tego rodzaju wyrobami niezaprzeczenie na pierwszeństwo 
zasługują. — Na żądanie przesłane będą najchętniej próby worków i cen­
niki.

Handel nasion i kwiatów

B R A C I  B O R N  w  E R F U R G I E
rozsyła c e b u l k i  k w i a t o w e  w następnym doborze: 

do hodow ania w  don iczkach :
N. 1. z a  3  fl. 50  k r . 12 gat. h iacyntów , 25 tu lip ., 25 k rokusów , 12 ró żn y ch  ceb .
„ 2. ,  6 ■ „ ----------- 25 „ „ 50 p 50 „ 25 „
„ 3. „ 11 „ ----------- 50 ,  „ 100 „ 100 „ 50 ■

do sadzen ia  w g runcie :
N . 4. za  1 fl. 75 k r .  12 gat. h iacyn tów , 25 tu lip ., 25 k rokusów , 12  ró żn y ch  ceb. 
„ 5. „ 3 „  50 „ 25 „ „ 50 „ 50 ,  25 „
„  6. „ 6 „ 50 „ 50 „ „ 100 „ 100 „ 50 „ „

Szczegółowe katalogi są każdego czasu na usługi franko i 
gratis.

M łocarnie parow e i Lokom obile, Ż niw iarki Sa-
muelsohna i Spółki, Siewniki rzędow e Garetta i

 k sze ro k o rzu tn e  Smytha, P rz e trz ę sa c z e  i G rab ie
m echaniczne do siana, B rony i P ługi J. & F. Howarda, 
M łocarn ie  maneżowe i ręczne, Ś rótow niki począwszy 
od 15 'fl., S ieczkarn ie , W ialn ie , C ierlice i Klepaczki do 
lnu, równie jak wszelkie w zakres maszyneryi gospodarczo - 
rolniczej wchodzące przedmioty poleca z zaręczeniem jaknaj- 
większej dokładności wykonania i trwałości

F abryka m achin roln iczych  
JULIUSZA CARÓW w Smichowie pod Pragą N. 24.
’ Cenniki przesyłają się bezpłatnie i franko.’

M. Jawornicki Red. odpow.—Nakł.Red.—W dru. Cgasu W.Kirchmayera.


